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CENA OGŁOSZEŃ 
na pierw .. zej str. pod wojna. 
Reklnmy po 10 k. zn w. petitu . 
Ceno. ogłaSZeJI zagranicznych po 

10 kop. od wiersza. 

II 
Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go Michelsona 
obok :Magistratu. - Ogłoszenia przymują: Redakcyj a, obicdwie 
ks ięgarnie, oraz po zagranicami guberni wyłącznie agentura 

PreAumeratę przyjmują Binro Redakcyi i obie księg:lluie W Cz~stochowie 
"Nowa księgarnia " -prócz tego, • 

w Częstochowie W Gasztecki. I IV Lasku W. G.ass. 
w B~zi~ie " Janisz~w~ki Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold. 
w Brze.~IU~ch " J{rzeIllIeUlew~ki JU1., 'IV Rad~mskll " Ruszkowski Erazm. 

"Rnjchman i .J!'renuler" w Warszawie. w Dąb.owIe " Tomaszewski J. w RaWIe • Szawłodziilsl:i. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m· s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

CUKIERNIA 
S. JASIŃSKIEGO 

Poleca jako NOll'OŚĆ wydawanie kawy do­
borowej prosto z maszyn, na sposób wiedcńskich ka­
wiarni, szltlanka kawy S kop. Ciasta w róznych 
gatunkach i Cukry deserowe codziennie świeże. 

w 
(3-1) 

dobrach Kamieńslr - Ru­
szczyn jest 

M!'ł.OCKARNIA 
do sprzedania. 

(systemu C. Wende Podębice) 
B-ruio konna, z lderatem, w 
zupelnym porządku. Bliższa 
wiadomość w administracyi 
Dóbr Kamieńsk i Ruszczyn 
przez Gorzkowice. (3-2) 

IV klasowy zaldad naukowy 
zeński, z pensyj onateru 

w Ski erniewicach 
w lokalu gruntownie odnowionym, otwarty z dniem 

1 września r. b. -Dla pensyjonarek konwersacyj a w 
obcych Językach-lekcy je muzyki udzielane przez 
Bpecyjalną nauczycielkę zakładu. (3-3) 

Przełożona Niewęgłowska. 

. W~GIEL KAMIENNY 
po cenach kopalnianych, 

całemi wagonami zamawiać można w ksiegarni 
F • .Jędrzejewicza w Petrolwwie. (4-3) 

Ma.m bonor zawiadomić Sz. PublicznoŚĆ, iż z llniem 
a (15) Września przy istniejącej fabryce kwiatów 
w domu p. Giegużyńskiego, przy rogu nI. Pocztowej 
i Moskiewskiej, otwieram . 

MAGAZYN M@ 
z pracownią sukien, kapeluszy i strojów damskich. 
łrlagazyn mój zaopatrzony został na bieżący sezon w 
najnowsze modele paryzkie kapeluRzy i kwiatów 
oraz IV8tążki, pióra i wszystko, co wchodzi w zakre~ 
magazynu. Ceny nader umiarkowane. Z ezem mam 
zaszczyt poleciĆ się względom Szanownych Dam. 

(3-2) Anielo. Scbumann. 

JY-I:IESZKANIE 
składająQe się z dwóch pokoi, przedpokojn, kuclmi 
piwnicy, drwalki, oraz wspólnej góry, w domu W·go 
Skibińskiego na. ul. Pocztowej nad fotografiją Kopel­
mana, skutkiem zmiany interesów, tlo odstąpie­
nia od l Października r. b. Wiadomość II 
S. Korulskiego Urz. T. K. Z. Biura Dyr. S-wej a 
także II stróża miejscowego. Czynsz roczny z po-

o germanizacyi naszego prze­
mysłu krajowego. 

niemieckich, jako rozsadników O'ermaniza-
• .• , . o 

Cyl, .wlllIenem zwroCJć uwag-ę na tę ważną 

Pod haslem "audiatur et nItera pars" 
niejaki pan SchOn, jeden z osiadłych nie­
duwno w Sosnowcu niemców-fabrykantów, 
usiłuje w jednym z artykułów "Dzien­
nika W arszawskiego" rozstrzygn~ć nader 
ważn~ u nalO kwestyję "germanizacyi tu­
tejszego przemysłu" jak się wyraża ... Arty­
kuł ten, podajemy czytelnikom naszym w 
przekładzie z rosyjskiego. 

okolIczność, że germaniza.cyję szczepią nie 
fabrykanci, ilość których jest nader oO'rani­
czona, ale azcz~pią ją l'obotnicy fabryczni. 
Wyst.awm.r: dobIe,. że wszyscy fabrykanci w 
ŁodZI s~ memca~I; robo~nikami zaś są pola~ 
cy-czyz w takIm raZIe byłoby to miasto 
iś.cie koloni~ niemiecką, jaką dziś jest 
mezapl'zeezenie? Bynajmniej - byłoby ono 
C21ysto pol::lkiem i niktby nie śmiaŁ utrzy­
mywa?, że jest niemiecką plaeówką. Wi­
doczllle zatem punkt ciężkości w fa­
kci~ gel·manizac.r:i ~poczywa przedewazy­
stklem w z;aludmelllu fabryk niemieckimi 
robotnikami, bel: których moO'ą sie ostate­
c~nie obejść pp. fabrykanci. Kto Jednak i 
kIedy żą.dat te~o. od nich? Nikt i nigdy; 
pozostaWIOną mlel.I zupelną pod tym wzglę-

"W imię prawdy i bezstronności - mówi 
pan SchGIl - pl'OSZę o zamieszczenie na­
s~ęp~j~ce.go mego wyjaśnienia w sprawie 
memleCkIego przemysłu w tutejszym kraju. 
Mam tu na względzie niektóre strony przed­
miotu, pominięte przez I'osyjskich i polskich 
publicystów. dem swobodę; mc też dziwneO'o że nie 

zn~j~ując wyk~~lifi~o:vanyc~ sit r'oboczych 
po~rod ludnoscI miejscoweJ, sprowadzali 
WClą~ ta~owe z za€?rani.:y. To samo da 8iQ 
pOWIedzIe~ u specyJalnych technikach i maj­
strach. NIkt dotąd, powtarzamy nie wspo­
~~iał niemieckim fabrykantom: że zro­
bIlIby dobrze, dając u siebie zajęcie i ka­
wałek .chleb~ k:r~jo,~com.(*) Przeciwnie, czyż 
mało Jes~ memIeckICh techników u fabry­
kantów I przemysłowców rosyjskich?". Nie 
zważając na to, jako Bam przemysłowiec 
niemiec, zapewniam, ze podobne żądanie 
stawione n~emie~kim p~ze~ysłowcom, było­
by przez mch mewątphwle spełnione, raz 
?lat~go, że BI!: to ludzie naj zupełniej lo­
Jalm, którzy mezem nie zasłużyli sobie na 
zar,zut nieposzanowania woli rządu, a po­
wt.o~e dl~tego, że przesiedlając się do Ro­
~yI Jedyme ~v celach .handlowych, nie żywią 
~adnych zflm~ar~w .pohtycznych. N~e przeczę, 
ze rząd rOSyjski me może obojętme patrzeć 
na przesiedlanie się masy niemców-robo­
tnikó~ _do kraju, .w ~tórym tak dużo jest 
IUUDOSCI potrzebUjącej zarobku; rozumiem 
też całą wagę tej .0 przeważnie sooyjalnyln 
charakterze kwestYI; ale dlateO'o też właśnie 
stając na c~ysto rOByjsko-rząd;wym punkci~ 
zapatrywama, wskazuję środki, mogące 

. sprowadzić rezultat pożądany. 

W ostatnim czasie, prasa rosyjska, zwró­
ci wszy baczną u wagę na osiedlanie się nie­
mitlckich przemysło\,-ców w granicach ce­
sarstwa a głównie królestwa, dopatruje 
w . ty~ fakcie wyłącznej szkody dla rosyj­
SkICh lllteresów państwowych. Szkoda owa, 
wynikająca jakoby z zakładania niemieckich 
fabryk, ma być dwojaka: 

l-o, że tworzą one niebezpieczn~ konku­
rencyję dla fabryk egzystujący eh w we­
wnętrznych gubernijach cesarstwa, 

2-0, głównie zaś, i:t przyczyniają. się do 
germanizacyi zachodnich kresow państwa. 
Za~tanówmy ?ię bliżej nad obu po wyż­

szeml zarzutamI. 
.Co . do l-g?. Do ~osy~, pomimo całej 

opIekI cłowej, Jeszcze I dZIś napływa z za­
granicy mnóstwo wyrobów, co zdaje się 
wskazywać, że jej własna wytwórczość nie 
wystarcza na zaspokojenie wszystkich jej 
potrzeb. Warto więc zastanowić się, co le­
psze: import towarów zagranicznych, czy 
też pi)~st!lwan~e w Rosyi zagranicznych fa­
bryk, Jako komeczny wyply\,- braku miejsco­
wych kapitalów, doświadczonych techników 
~ o~znajmio~ej fachowo k.lasy roboczej? Py­
.ame to, wmno być, mOjem zdaniem roz-
8trzygnię~e na k?rzyść bu~ujących fabryki 
w obrębIe tutejszego kraJU. Fabryki te 
są wznoszone z miejscowych materyjałów 
budowlanyćh, na które przez to samo wzra­
sta coraz większy popyt; zużywają one miej­
scowy materyjał opałowy; one też w każ­
dym razie, 'v więkizej lub mniejszej ilości 
spożytkowują miejscowe materyjllły sur()we 
przy pl'zetwarzaniu takowych w różne pro­
dukty; one również po!liłkują się bądź co bądź 
w mniejszym lub większym zakresie, tutej~ 
8zym robotnikiem, co wcale nie jest rzeczą 
obojętną wobec znacznej cyfry ludności 
bezrolnej; wreszcie, znajdują się one w 
granicach Rosyi, i rOilyjska władza państwo­
~a. władn1ł jest .stawić im takie wymagania, 
Jakle uzna za mezbędu,:} w widokach ogól­
nego dobra, czego przecież nie może uczy­
nić odnośnie do fabryk zagranicznych. 

Z~vracam w~z~k~o uwagę, że sprawa ta 
zalezała pole, Jezeh tak rzec można' dlateO'o 
nie mogąc być roztrzygnięt~ od jedneO'o z~­
mach u ... wymaga ona nieco dłuższego ~zasu. 
Od miejscowych fabrykantów, tak niemiec­
kiego jak i polskiego pochodzenia, nie można 
wym.agać na.tychmiastowego wydalenia za­
gramcznych robotników; można im jednak 
zabronić: 1) przyjmować nowych, 2) ozna­
czyć ka~demu z nich, dłutszy lub krótszy, 
B~osowme do \yal'unków ?anego przedsię­
blerst~a, termm preklUZYJny, po wyekspi­
rowamu którego powinni mieć w swych fa­
bryk~ch robotników wyłącznie pochodzenia 
p~lskIe.go. Oprócz tego, jeźeli w razie naj­
bliższeJ stagnacyi, fabrykanci zmuszeni bę-

'fI'yższego mieszkania wynosi rs. 1110. (2-2) Co do 2-go Co się tyczy ilzkodli wości 
powstawania w tutejszym ki':1ju fabryk 

(.! Mo.w~ tu chyb~ o urzędowej interwencyi; pras:! 
bOWIem Jnz od la1 kilkunastu wskazuie pp. fabryk:.:.w-
tom ten obowiązek. (Przyp. &d.) 

• 



• 
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clą zmniejszyć liczbę robotników, moina 
zobowiązać ich, aby najpierw wydalili ro­
botników zagranicznych. Co o się tyczy tech­
ników i majstrów, to do nich mogą być za­
stosowane środki analogiczne, z następującą 
a konieczną, według mego zdania, zmianą. 
Ponieważ łatwiej zastąpić prostych robotni­
ków niż techników, to dla zastąpienia tych 
ostatnich powinien być pozosta wiony dłuż­
szy termin; następnie, ponieważ nietylko 
szkoły re~lne i rzemieślnicze, ale nawet in­
stytuty politechniczne w Petersburgu i Ry­
dze nie dostarczają i nie mogą dostarczyć 
takich specyjalistów we w8zystkieh gałęziach 
przemysłu, którymby moina powierzyć pro­
wadzenie fabryk bez uprzedniego praktycz­
nego zapoznania się ich ze wszystkiemi 
tajnikami danej fabrykacyi - trzeba przeto 
zobowiązać właścicieli fabryk, aby młodych 
ludzi, którzy skończyli wyżdze teohnologicz­
ne i realne szkoły, przyjmowali na naukę, 
'v charakterze praktykantów. Każda fa­
bryka, stosownie do wielkości swych obro­
tów i t. p. warunków, powinna hyć zobo­
wiązaną do prZyjęcia odpowiedniej ilości 
takich praktykantów. 

Środek ten bezwarunkowo przynióBłby 
wielkI} korzyść i znacznie ułatwiłby zamia­
nę tecpników cudzoziemców na techników 
rosyjskich. W ten sposób niemieckie fa­
byki mQgą się stać wzorowemi i praktycz­
nemi dla tych ostatnich szkołami. 

Zal!t080wanie wszystkich tych środków 
naj zupełniej zależy od rządu, a jednak do­
tychczas władze pańtltwowe nie wymagały 
niczego podobnego od właścicieli fabt'Jk, 
chociaż nie ulega wątpli wości, że ci ostatni 
chętnie zrobią wszystko, czego rząd od nich 
zażąda. Gdyby nie to, że zmuszony jestem 
ograniczyć się rozmi!l.loumi artykułu dzienni­
karskiego, mógłbym wskazać jeszcze wiele 
innych śl'odków, prowadzących do tego sa­
mego celu. 

Kończąc, zaznaczam powtómie, że fa­
brykanci niemieccy, napływając do Rosyi, 
mają. na widoku jedynie tylko korzyść ma­
teryjalną. N aprzyklad nasza fabryka i fil'· 
ma "K. G. ScMn" istnieje w Werdau (w 
Saklwnii) od 1813 roku. Od 1855 r. stale 
zbywała swą przędzę do Rosyi; przez za­
prowadzenie jednak cła w złocie dowóz 
przędzy do Rosyi stał się niemożebnym i 
dlatego też w 1879 ro, uzyskawszy odpo­
wiednie pozwolenie, wybudowaliśmy przę­
dzalnię we wsi Sielce, około Sosnowca. 
Uważam też za stosowne objaśnić, że w Ro­
syi niema ani jednej takiej przędzalni należącej 
do rosy janina z pochodzenia; inne bowiem 
t go rodzaju fabryki, znajdujące się w Ło· 

zi, Zgierzu i Myszkowie, należą tak1le do 
iemców. W roku bi6żącym sprzedaliśmy 

do Anglii około 10000 pndó\v naszego wy­
robu z fabryki w Sielcach, za sumę około 
250,000 rB. 

O ile mi się zdaje, wywóz taki za gra­
nicę nie m9że być uważany jakQ szkodliwy, 
~ni dla przemysłu rosyjskiego ani też dla. 
bilansu handlu wywozowego Rosyi - tern 
bardziej, że fabryka nasza w Sielcach spo­
trzebowywa rocznie około 20,000 funtów 
lepszego ga.tunku bawełny, pochodzącej z 
Azyi środkowej, gdy w fabloyce w Werdau 
przerabiają tylko bawełnę amerykańską, 
wschodnio indyjską i egiplilką. 

Zdaje się, że uwagi powyższe nie blldą 
zbytecznemi tak dla wyjaśnienia stanowiska 
przemysłu niemieckiego w kraju tutejszym, 
jak i użycia tych środków, jakie powinny 
być zastosowane aby {'rzemysł niemiecki stra­
oił swą. dótychcz~sową cechę szkodliwości dla 
tutejszego kraju, a właściwiej dla tutejszej 
ludności bezrolnej, która jest zmuezoną szu· 
kl.lć po fubry kach zarobku n • 

_ , __ , .. ,. "' .. t.·.·, " . 

Wia.domości Bieżące. 

J67 kwestyi wysta,wy pr~e­
my,towej W Łod;i czytamy w "Wie­
kun co następuje: 

T Y D h l E N: 

"Niektóre pisma warszawskie powtórzyły 
za Iygodniem piotrkowskim wersyję, o l1la­
jącej się jakoby odbyć w roku przyszłym 
wystawie przemysłowej w Łodzi. Miejsoo­
wy orllau, n Dziennik Łódzki," lakonicznie 
objaśnił, "iż jak dotąd, nio jeszcze w sa­
Il'1ej Łodzi o wystawie nie "iedząon Będąu 
niejako pośrednią przyczyną povl'stania w 
mowie będą.o~j wersyi, celem wyjaśnienia 
jej źródła, oraz rzeczywistego stanu rzeczy, 
komunikuję wam następujące u wagi: 

Jako mieszkaniec okolic Ło'.lzi, zaznajo­
miony nieco z różnostronnym a wysoce u­
doskonalonym kierunkiem i rodzajem tam­
tejszego przemysłu i produkcyi fabrycznej, 
zwiedzająo w r. b. szczegółowo wyatawę 
przemysłową w Warazawie, zdzi wiony zo­
stałem zupełną nieobecnoscią wielu reno­
mowanych i zaszczytnie znanych firm łódz­
kich. Jakkol wiek wa~osza wskie Towarzyst wo 
popierania przemysłu i handlu, mając na celu 
rozszerzenie dróg zbytu dla produkcyi kra­
jowej, wydawać zamierza rodzaj kierowni­
ka przemysłowego, cqli reklamy urzędo­
wej, pieczęcią. tegoż sankcyj ono lVanej, za 
również skuteczny, a pewniej do celu pro­
wadzący środek, uważam urządzenie ogól­
nej wystawy pt,zemysłowej w Łodzi, obej­
mującej całą. produkuyję fabrycznego rejonu, 
do którego należą miasta Zgierz, Tomaszów 
rawski, Ozorków, Pabijanice i inne pom­
niejsze, a przeuewszystkiem Ul'ządzenie jej 
w czaBie, w którym bywa największy ruch 
kupców z 'Cesarstwa i dalekiego W schoduo 

Projekt rzeczony wymagał porozumienia 
się i poparcia wybitniejszych przeustawi­
cieli miejscowego przemysłu; na liczną wszak­
że a zupełnie niespodzianą. natrafl! opozy­
cyję. Zarzuty, jakie napotkał, są nader 
charakterystyczne i wiele do myślenia da .. 
jące.oo o 

W ostatnich czasa~h, w skutek zaploowa­
dzenia ceł protekcyjnych, bardzo wielu fa­
brykantów, przeważnie alzatczyków, ftOan­
cuzów i innych, pozakładało w kt-aj u na­
szym, a zwłaszcza w Łouzi, fabryki takich 
wyrobów, jakich dotąd stale i jedynie do­
starczała nzal!"ranica." Obecnie cata pro­
dukcyja tutejdza jedwabiów, aksamitów, 
atŁasów, jut, bl'okateli i to po, nie ustępując 
w niczem ft'ancuzkim i innym, stale i suma­
rycznio zakupywaną bywa przez kupców i 
składników warszawskich, ktÓloZY następnie, 
jako zagraniez)le, a tern samem wysoko 
oclone, często od 2 do 3 rubli na łokciu 
wyżej ceny kosztu takowe sprzedają Fa­
brykanci, mając stale zapewnionych na swo­
ją produkcyję odbiorców, musieli się pod­
dać naciskowi ze strony kupców, że mate­
mi partyjami, a tembardziej detalicznie, IV 

miejscu sprzedawać nie będą. Urządzenie 
wystawy, ujawniającej i zdloadzającej jakość 
krajowej produkcyi, ze względu na uznaTłe 
a wielce naganne nawyknienie naszej publi­
ezności, że tylko zagraniczny wyrób mnie 
być dobrym, niekorzystnie oddziałać by mo­
gło na zbyt i ustalony przy obecnym spo­
sobie pokup ich produk~yj. 
Wzgląd powyższy jest główną plozyczyną, 

dla której w kolach interesowanych tyle 
korzystna dla ogółu, a pochlebna dla kra­
jowego przemysłu wystawa, nie znajduje 
należnego poparcia. Celem zatem zapobie­
żenia dalszemu krążeniu bezpodstawnych 
wersyj, oraz w chęci powstrzymania intere­
sowanych, a stanu rzeczy nieświadomych, 
od kosztów i przygotowań, powyższe ob· 
jaśnienia załączam. 

Ed. Dob"zański. 
_Dziennik Łódzki", z powodu powyższego listu 

pana Do w "Wieku", pisze co następuje: 
Pan Eo DObrzańsld, uw '\ża, że wystawa w Łodzi, 

sknteczniej od innych środków, przyczyniłaby się do 
rozszerzenia rynków zbytu w Cesarstwie. ~ie będzie­
my sprzeczali się o to z projektodawC'l,i każda wy­
stawa, urządzona umiejętnie, dokładnie i we właści­
wym eza9ie, musi przynieść jakiś pożyteko Co się ty­
czy rozszerzenia rynków zbytu, wielkie firmy tutej­
sze postarały si~ już o to, drogą bezpośrednią i 
sprzedaj!], towary ewoje do Cesarstwa i na Wschód 
dalekio Zbyt ten jest tak obfity, że niektóre fabryki 
nie pi"zyjmują nawet zamówień na bIii~zą dQstawę 
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terminową i podniosły cen y wyrJbólV s\voich. v'f 
os tatnich cza.sach poszli nawet fabrykanci drugorzę ­
dni w śladr potentatów przemysłowych i wysyłają 
agentów w drogę do Rosyi. Co się tYCty firm miliej ­
szych, te, nie mogąll konkurować ani obfitośllią pro­
dukcyi, ani ceuą z fabrykami wielkiem;, nie odui osły­
by prawdopodobnie z wystawy miejs ~owej żadnegl) 
pl)żytkuo Zresztą prawdziwie "udoSI;ona)ona produk­
cyjan łódzka znaną jest światLI z wy~taw krajowycb 
i o2agranicznych, ci zaś falll"y :.auci wyrobów j edwa­
bnych, póljed ~,abuych i atłasowych (o IIksaruita.ch 
nie nam nie wiadomo), którzy z powodu specyjal nych 
u.mów z odlJiorcami warszawskimi, nie wzięli ujzh­
łu w wystawie warszawskiej, zna.leilib y się tak sa­
mo i li tych samych powod ów wobec wystawy 
łódzkiej o l\'I ó wili~my o tern jui z oka,~yi wystawy 
warsza"'skiej i dla tego wersyj ę o projektowanej 
wysbtwie w Łudzi w roku prz)'ijzłym zbylitil11Y "la ­
koniczną" wzmianką, że tu o wystawie p1doauej 
dotychcza.s nic nie wiedząo Produkcyja okrywająca 
się jeszcze taj emnicą i uchodząca za zagraniczną, 
prędzej lllb później milsi zrzu cili niewła~eiwe ob;;łony 
a wówczas dopiero będzie czas na wystawę miejsco­
wąo Dopóki to nie nastąpi, wystawa. łódzka, prócz 
wyrobów bawełn ianych, weł1lianych i iunyell widzi ~\­
nyclł już na wydtawie czcnvcowuj , uie llokazl\ła t>y 
llam nic nowego. 

- Ogrodnictwo w Piotrkol'Vie od 
lat kilku coraz więcej się l'ozwija, a zami­
towanie doń pojedynczych jednostek i za­
intet°esowanie się niem publicznoślli coraz 
batodziej w zrasta. W tutejszych ogrodach 
nietrudno też znaleźć takie okazy k wiató w, 
a zwtaszcza owoców, które śmiało mogły­
by były rywalizować z okazami ogl",)dni­
ków warazawskich na tegoroezuej tame­
cznej wystawie. Dlaczego tutejsi ppo właści­
ciele ogrodów nie pokusili się o to? - za­
zapewne przez zbytnit} skromność; nie są to 
bo wiem ogloodnicy z powołania, ale ra.cz ej 
z zamiłowania. 

Wogóle, nietylko j u~ z PioŁlokowa, ale 
nawet z całej guberni piotlokowskiej nie­
wielu stanę ło uo popisu. Katalo~ wystawy 
wskazuje na.m kilka zuled wie nazwisk. I tak: 
po Zawada August z Częstocholvy wystawit, 
oprócz przeróiuyeb wal'zyw, 14 g"atuno ro­
ślin kwitnących i dobót· roślin liściastych 
hodowanych do sprzedaży talogowej, oraz 
róże cięte; po lvlan!~giewicz J6::.ef z Grabicy 
opodal Piotrko .va-dobór gruszek, jabłek i 
śliwek, orna brzoskwinie dojrzewahce we 
wrześniu; p. Zawada [{aro l z Częstochowy­
szkółkę drzew owocowycb w 10 różnych 
gatunkach, dziczki drzew olVocowycn w 7 
gatunkach, oraz douór owoców, jakoto gru­
szek, jabłek i śliwek. Oprócz tego, stanąŁ 
do konkursu z planami parków w stylu an­
gielskim (z objaśnieniami)o Pan Zawada 
Władysław z Częstochowy również wystą­
pił z planem parku, oraz z akwarelami 
owoców, malowanemi z natury. Wreszcie 
w grupie ' naukowej, p. Stanisław Gałeeki 
wt. dóbr i kopalni Rybień w naszej guber­
nii, przedstawił: nawozy bezwonne, komposty 
torfowe, takież nawozy stajeune, oborne, 
kloaczne, nawozy bezwonne mieszane (ze 
ściółki t orfo wej i woj łoku roślinnego), torf 
nieprasowany i prasowany, wujlok torfo wy 
v. roślinny i wat(} torfolVą z wojłoku ro­
ślinnego. 

- Teatr. Towarzystlvo dl'amaty czne 
po Teksiu, zjeohawszy już w części do na­
szego mia!3ta, rozpoczęło zeszłej nied zieli 
szereg prządstawień komedyj~ Bogusław­
skiego " Zło t Y mlodzienieo". Komedyja to 
znana już, a zalecą,jąca się przedewszyst kiem 
pięknością języłta i ... niedostatkiem akcyi, 
tego na dzisiejsze czasy, prawdziwego 
nuervus rerum n każdego dramatyćzneg o u­
tworu. Artystom trzeba przyznać spr a wie­
dli wość, ie grali ją z catą mO:lli wą Iverwą. 
zwłaszcza też pp. H.óżański, Kopcze wski i 
Krajewska; pani Teksel, Różańska i Jabło­
szewski przyczynili się niepośledn io do 
wypełnienia dość wdzięeznej całości sztuki. 

We wtorek przedstawiono, graną tu już 
roku zeszłego wesołą farsę p. t. nPorwanie 
Sabinek ~ " w której, oprócz wyżej wymie­
nionych artystów, zasłużyli na. ZIlS zczytne 
wyróżnienie pp. Michałowski i No wakolV­
ski, oraz pani Mlljdrowicz. 
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został z poprzedniego m-ca 
remanent produktów wartości 
rB. 16 kop. 20 czyli razem rs. 
342 kop. 10, a ~e z tego po­
zostało produktow za rs. 19 
k. 5 1

/ 2 , przeto wydatkowano 

3 

o nowo założonej Bpólce BpO­
zywczej robotników w Zawierciu dowia­
duje się "Wiek" interesujących szczegółów. 
Plłzedsiębiorstwo to, cuły byt swój zawdzię­
e:za zabiegom i energii p. Musłowskiego, 
generalnego dyrektora Towarzystwa akcyj­
nego w Zawierciu, a jakkolwiek istnieje 
dopiero od dwóch miesięcy, rozwija się jak 
naj pomyślniej. Będzie to niewątpliwie j (l­
dno z pierwszorzędnych stowllrzyszeń go­
spodarczych w Królestwie, górujące i obro­
tami i solidarnością uczestników nad star­
Bzemi spółkami w kraju. 

trzeźwym, ze etron dalszych przybyłym. 
Pisma inne proszone są oprzedrukowante 
tej wiadomości, a ktoby miał moźność, po­
temu o dopomożenie panu W. w przy­
prowaJzeniu zamiaru do skutku. Ka!1dy­
daci mogą być przyjęci na stół lub na 01'­

dynaryję, w miarę tego, co im się wygo-
dniejszem okaże. 2) 

w sierpniu . .•.• 323 04 1/ 2 
Pensy ja służbie zapłacona i 

- 6.fiara. "Nieprzyjęte przez W. Pa- 3) 
na Stanisła \fa Boduszyńskiego. należne 

zostało do zapłacenia . . • 13 32 
Sniadania. i kolacyj e dla służ­
by w cią.gu miesiąca 8 31 

Jakkolwiek rezultat to jeszcze bardzo 
świeży, a więc nie"ypróbowany, to jednak 
zasłuO'uje na tern większą uwagę, ile że 
młod: przedsiębieI'stwo wystawione było na 
bezustanne intrygi współzawodników w oso­
bie drobnych kupców żydowskich. Ostatni 
dotąd wymyślają naj rozmaitsze sposoby dla 
zabicia magazynu spółki i osłabienia ducha 
stowarzyszonych; więc podmawiają robo­
tników, że zarząd ich oszukuje, że na tym 
wspólnym interesie wyjdą jak najgorzej, 

mu z obrachunku ze mną rs. dwadzieścia 5 
szeŚb kop. osiemdziesi!!t dwie (rs. 26 kop. 82) ) 
przesyłam Szanownej Redakcyi jako ofiarę, 6) 
na rzecz taniej kuchni w Piotrkowie." 

Wartość wydanych służbie 
obiadów. . . . 23 25 
Oświetlenie i utrzymanie po-
rządku w lokalu T. Kuchni 2 06 

15 wrzelinia 1885 r. A. B rzozowskt". 

- Sprawozdanie z czynności Ta­
niej Kuchni w m. Piotrkowie za czas od 
dnia 20 lipca (1' sierpnia), do dnia 20 sier­
pnia (1 września) 1885 r., czyli za óemy 
miesiąc jej istnienia. 

DOCHÓD. 

że magazyn daje towar lichy, drogo zuń 1) 
bierze i t. d. ILe zaś jest w tern prawdy, 
każdy może osądzić, kto porówna ceny da­
wne towarów i wszelkich artykułów spo­
żywczych, kupowanych w sklepach żydow- 2) 
skich, z cenami i dobrocią. towarów maga. 'J) 
zynu; kto dotąd nabywa towar u żydów, '-' 
niech zważy go i porówna z wagą maga­
zynową! 

Or rócz żydów, przeciwko spółce intrygu-

Pozostało remanentu 'z m-ca 
lipca 

a) w gotowiźnie i markach 
b) w produktach. . . . 

Rs.-kop. 
569 72Yz 

16 20 
Ofiarowano przez W. Jelnic-
kiego. . .., 1 
Ofiarowano za poś :' edniclwem 
sędziego pokoju Matr?soJw, 
przez Markusa Braun l a-
kuba. Rejder . 1 -

ją też i niemcy, lecz ich zabiegi pozostają 4) 
bezskuteczne. Szczególnie zaszkouziła im 
składka 8,000 rub., zebrana na "odstępne " 

W m. sierpniu wydano z T. 
Kuchni catych obiadów 2214, 
zup porcyj :340, jarzyn por-
cyj 119, mięsa gotowanego dla spółki, której magazyn miał przejść w 

ręce żydów, ofiarujących nadto roczny 
czynsz dziei·żawny. Sktadka ta nie odnio-
sb celu; ogół zaś stowarzyszonych przeko­
nała, że skoro żydzi ofiarują tak znaczne 
sumy, toż przecie magazyn spółkowy musi 
być wielce kOl'zystnym interesem. Na PC)­
chwałę robotników 'N Zllwiereiu przyznać 
trzeba, że nie duli się oni uwieść pouszep­
tom tej intrygi i uotąd silnie obstają przy 
.stowarz-ysz en iu. 

i pieczonego por. 47 i chleba 
p. 2,696, czyli f. 449 1

/ 3 • Za 
to powinno było wpłynąć do 
kasy T. K. rs. 364 kop. 84, 
lecz po potrąceniu opłaconych 
naprzód w m. lipcu 99 obia-
dów, wartości rs. 14 kop. 
85, jak również wydanych 
bezpłatnie dla służby 155 i dla 
biednych 62 obiadów, rzeczy-

317 4::; 1/0 wiście wpłynęło uo kasy .. v • 

Za wykupionych na m. wrze-
sień 99 obiadów. 14 85 

Ogólny dochód wynosi. . 920 23 

ROZCHÓD. 

- Szpitali i p'l·zyfulków-według 5) 
.sprawozdania urzędo1vego-w gubernii piotr­
kowskiej było w r. z. 20, pozostających pod 
zawiadywaniem rad gubernijalnej i powia­
towych dobroczynności publicznej_ W o­
gólnej cyfrze zakładów znajduwało się 9 
szpitalów, 7 domów schronienia i 4 ochro­

1) Na kupno produktów i cMe-
ba (*), wydatkowano . . . 292 45 

(pozostało Jo zapłacenia rs. 20) ny dziecięcej oprócz tego istnieją w guber­
ni 4 szpitale, 15 domów schronienia, 2 o­
chrony dziecięce i l wodolecznica, założone 
kosztem osób prywatnych lub towarzystw. 
Szpitale znaJdują. się: w Piotrkowie 2, 
chrześcijański i żydowski; w Łodzi 2, chrze­
ścijański i żydowski (czasowy); w Często­
chowie, w Będzinie, w Rawie, w Nowora­
domsku i w osadzie Koniecpolu po jednym. 
W szystkich łóżek w tych szpitalach wedtug 
etat u jest 266. 

Ogólna suma dochodów tych szpitalów 
wynosiła 72):l32 rs. 891/~ kop., z których 
~8,996 rs. 25 kop. pozostało w nieuoborze. 
W szystkie wydatki doszły sumy 59,329 rs. 
58 1/~ kop., z których nie pokryto 8,2n 1'9. 

~1 kop.-Szpitale w gubernii piotrkowskiej 
posiadają. własne kapitały w ogólnej sumie 
141,436 rs. 19J/~ kop. 

_ Nauczy(,'f,elem religii w szko­
łach elementarnych rządowych i pensyj ach 
prywatnych w Częstochowie, mianowany 
został ks. Antoni Gl'ochowski, dotychcza­
sowy wikaryju9z w Nieszfl wie. 

_ Dla wygnańców. Pod tym ty­
tułem czvtamy w "Dzien. dla 'Vszyst.", co 
następuj: P. A. Wietrzykowsk~, obywatel 
ziemski z Hali~owa pod Radomlem, ogła­
sza za naszem pORrednietwem, że potrze­
buje porząukowego znającego się na ~os~o­
darstwie, trzech parobków żonatych l dZIe­
tnych, oraz trzech dwiewek - i że ~iejsc~ 
te chciałby oddać ludziom pracowItym l 

2) na kupno węgla . • 13 45 
1:1) na światło i utrzymanie po-

rzą.dku •. . 2 06 1/2 
4) Na śniadania i kolacyje dla 
służby... 8 31 

5) Na pensy je dla służby za m. 
lipiec. 9 96 
za m. sierpień. . . . .. 3 32 
(pozostaje do zapłacenia za m. 
lip. rs. 4, za m. sierp. rs. 10). 

6) Na uporządkowanie podwórza 3 
7) Na kupno i reparacyję inwen-

tarza. . . . . . 2 58 
8) V'l artość zużytkowanych pro­

duktów z zapasu poprzednich 
miesięcy. . 16 20 

Razem wydatkowano.. 351 :33 1
/ 2 

A zatem z końcem m. sierpnia 
pozostało w kasie T. Kuchni 568 89 1

/ 2 

a mianowicie: w gotowiźnie 481 56 
w markach. 87 33 1

/ 2 

Oprócz tego T. Kuchnia posiada rema­
nent w produktach wartości rs. 19 k. 05 1

/ 2 

i in wentarz za rs. 489 k. 54. 
Z zestawienia cyfl' za. miesiąc Spl'UWO­

zdawczy okazuje się, że ": ~iesiącl~ sier­
pniu koszt na przygotowanIe JedzenIrl. wy­
nosit : 
1) Kupiono produktów węgla i 

drzewa, za 1'S. 325 k. 90 i po-

(") Na kupnie chleba T. K. o trzymała rabat oll p. 
K)'iigel' :l w ilości rs. 2 kop. 37. 

Razem. . ~69 98 1
/ 2 

A że wartość jedzenia wydanego 
w m. sierpniu wynosi . . . 36-1 84 

Zatem niedostające .. 5 14 1/ 2 
pokryte zostaty z ogólnego remanen tu go­
towizny znajdując~j się w kasie. 

Członkowie Komitetu: 
J. Klesz.czowska. Gustowski. 
L. Libicka. J. Ole wiński. 
J. Mianowska. Ił'. Zale$ki. 

Z sali sądowej. 
Sprawa o podrabianie dziesiątek Łódzkich. 

W czerwcu r. z., litograf Cebisz zamie­
szkały w mieście Halli nad Saalą. otrzy­
mał list z Łodzi, w którym niejaki p. 
Wen deI prosi go o odbicie 2000 sztuk ku­
ponu, wzór którego załącza. Kupony te 
mają mu służyć jako bilety wejścia do 
teatru. List podpisany był przez Emila 
Wendla·-adres: Łódź u p. M. Sempera. 

Cet,isz zakomunikowat list ów władzom 
policyjnym, wyznając, iż ani Wendla ani 
Sempera wcale nie zna. List Ó\V wraz z 
kuponem, przez ministeryjum spraw za­
granicznych przesłany został prokuratorQwi 
sądu okręgowego 'IV Piotrkowie, dla wyśle­
dzenia osoby Wendla. 

W czasie tych poszukiwań, nadeszły do 
Cebisza 2 listy od tegoż Wendla., z proźbą o 
przyspieszenie odpowiedzi - a następnie z 
groźbą zaskarzenia Cebisza do władzy. 

Policy ja łódzka wykryła, iż żaden Wen­
deI \V Łodzi nie miesl\ka-Semper zaś rze­
czywiście zamieszkuje na ulicy Przejazd. Ten 
ostatni zapytywany oznajmił, iż ani Cebisza 
ani Wendla wcale nie zna i listów owych 
nie pisat. Tymczasem staranna ekspertyza 
inkryminowanych listów i pisma Sempera 
przyszła do wniosku, że listy te prawdopo­
dobnie pisane były jego ręką. 

Wekutek tego, zrobiono w mieszkaniu po­
dejrzanego S. rewi.zyję, podczas której je­
dnak żadnych śladó\v ani narzędzi do pod­
rabiania kuponów nie znaleziono. Nato­
miast znaleziono tak zwaną "Loch-Press)) 
t. j. :I1aszynę do wybijania dziurek w me­
talowych blas.zkach-oprócz tego, 113 sztuk: 
wykrajanych ową. maszyną kółek. Na je. 
dnej z nich litery: "SptOel-rnarke," na drH­
O'iej zaś ,,10 groszy," na trzeciej nakoniec 
~aled wie widoczny orzeł. 

Semper oznajmit, iż znalezioną. u niego 
maszynę posiada każdy prawie ślusarz, on 
zaś, jako inżynier, utrzymujący w Łodzi 
politechniczne biuro i ajencyję maRzyn, zaj­
mował się sprowadzaniem z zagranicy po­
uobnych do znalezionej maszyny i wskazał 
kilka osób, które u niego takowe kupiły; 
113 wypolerowanych krążków pozostało 
wskutek prób, jakie robił wobec interesan­
tów dla okazanis. siły przyrządu. Następnie 
zaś miał zamiar zrobić z takowych murki 
do gry "Spiel-marke". 

Oakarżono zutem Sempera o usiłowa­
nie podl·abiania lO-groszowej monety i 
zamiar podrabiania kuponów ros. pożyC'zki 
r. 1864. Jakoż w ubiegłą środę, Semper 
stanął przed sądem tutejszym. 

Na zapytanie prezyduj ą.cego, podsąuny o­
świadczył, że się nazyW:1 Ferdynand Sem­
per , że ma lat 27 , j est pruskim poddan ym, że 
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skończył instytut politeczniczny w Carlaruhe 
do winy się nie przyznaje. 
Świadków wezwano 7 i 3 ekspertów. 

Eksperci, fabrykanci łódzcy, orzekli, że do 
wybicia stempla dziesiątki, większej potrzeba 
siły niż siła znalezionej u S. maszyny. 

Wogóle całe śledztwo sądowe żadnych no­
wych danych nie odnalazło-i sąd, po kró­
tkiej naradzie, wydał werdykt uniewinnia­
jący podsąunego. Podsądny, znaidują.cy się 
od roku w więzieniu, zOSlal natychmiast 
wypuszczony na wolność. 

Z Radomska. 

dnia 11 września 1885 r. 

straż ogniowa. ,\7 zaprzeszłym tygodniu 
po dwakroć. oz~ały si.ę. ~zwonki i trąbki 
straży oO'Dlnwe), oznaJITIlaJące o wszczę­

tym poża~ze; pierwszy pożar w miał miej­
sce zaraz za miastem w domu drewnia­
nym Ciesielskiego, urugi we wsi Barto­
dzieje, odległej od miasta około wiorst 
trze.ch. Do pierwszego pożaru stra:i: stu.­
wiła się w niespełna dziesięć minut, mając 
do przebycia przestrzeń pół wiorstową przez 
zagony głęboko poorane; topornicy, którzy 
pierwsi przybyli do ognia, ze szczególniej­
szą. odwagą wdrapawszy się po węgłach 
palącego się domu na dach, z toporem w 
ręku, wobec płomieni takowy znieśli, tak, 
że w kilkanaście minut ogień stłumiony zo­
stał. Za topornikami przyszły wprawdzie i 
sika'Nki ciąC1nione sitą ludzką. (gdyż miano 
jedną tylko'" parę koni, która. po dostawie­
niu jednej sikawki 3 oddziału znikła), ale 
dla braku wody, w pełnym rozwoju działać 
nie moO'ły. W naezem mieście bowiem z 
pośród "kilkunastu studzien, zaledwie kilka 
jest w takim stanie, że mogą być czynne­
mi; inne stoją tylko jakby na pamiątkę, że 
z nich niegdyś czerpaną była woda. 

Dowodem wielkiej od wagi i żelaznej pra­
cy etraży, jest sam budynek uległy pożaro­
wi; ten bowiem, :\Czkolwiek drewniany, po­
został jednak z ocalonemi śoianami i sufi­
tem. Niezrównanej od wagi dzieBiętnik III 
oddziału, Basiński, jak wszędzie tak i tu, 
zjawiał się pierwszy pośród płomieni, z na­
rażeniem życia. 

W zaprzeszły znów czwartek, w Barto­
dziejach wszczął się pożar w budynkach 
włośoiańskich. Na widok ognia straż ró­
wnież szybko zebrała się. Część jej za­
trzymana jednak została przez rozkaz star-' 
8zyzny i mueiała pGzostać dla bezpieczeń­
stwa miasta; jeden więc tylko oddział III 
został komenderowany do ognia. Przy­
bywszy bezwłocznie na miejsce katastl'ofy 
jego topornicy, wpadłszy na dachy, wkrót­
ce ogień stłumili. Wzmiankowany jednak 
wyżej pan B. omal nie stał się tym razem 
ofiarą własnej odwagi i poświęcenia, spadł­
szy na dół wraz z pall}cą się belką. Ogień 
jednak został opanowanym. 

Nie brak więc naszej straży ducha ener­
gii i poświęcenia. Lecz czy to wszystko jest 
niestety, należycie ocenionem? .. 

Straż nasza. utrzymuje się, że tak powiem, 
tylko cudem jakimś, wysiłkiem pojedyn­
czych jednostek, zwłaszcza naczelników od­
działowych, którzy, bądź to :z.achętą, bądź 
dobrem obchodzeniem się, 8tarają się utrzy­
mać ją w należytym porządku. Niezbędne 
fundusze na jej utrzymanie czerpane są w 
znacznej częśoi z prywatnej kasy prezydu. 
jąoego w Radzie nadzorczej; ze składek bo­
wiem od członków hODQl'owych wpływa 
bu.rdzo malo-liczba ich niewielka, a z tej 
niewi~lkiej zaledwo B-a część wniosła skład­
kę. Dziś straż jest w tern położeniu, że po­
łowę narzędzi ma uszkodzonych a niema 
ich za co Zl'eparować! O przeznaczenie 
funduszu na reparacyję kołaczą. pojedyncze 
indywidua, :robią. się protokóły obejl'zeń, a 
tymczasem narzędzia stoją. zepsute. Ostatni 
np. protokół, sporządzony i przesłany do 
.. atwierdzenia półtora roku temu, nie został 
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jeszcze zwrócony i fundusz nie jest jeszcze 
wyasygnowany. 

Czem jest straż dla miasta dowiodły o­
statnie pożary; należałoby więo bezwłocznie 
obmyślić środki na restauracyję narzędzi, a 
w następstwie wyasygnować fundusz zapa­
sowy, aby z reparacyją. nie czekać, ale przy­
stępować do niej zaraz, skoro się okaże po­
trzebną., gdyż nie wiadomo dnia. ani godzi­
ny, kiedy ruoże się dać słyszeć głos dzwon­
ków. Miejscowa inteligencyj a miasta mo­
głaby również z większą przychodzić straży 
pomocą; właściciele (lomów zwłaszcza, ile 
mnie się zdaje, obowiązkowo przychodzić 
powinni ze stałą składką, gdyż jeżeli jedni 
narażają swoje własne życie ula interesu 
ogółu, to od drugich mają. prawo wymagać 
pewnego przynajmniej zasiłku pieniężnego, 
ktÓl'y jeilt niezbędnym dla utrzymania tyle 
potrzebnej instytucyi. M. N. 

Wobec epidemii. 
(Dalszy cil!g-patrz ]'i! 37). 

Niezra:;iony tern niepowodzeniem, udał 
się potem dla uzupełnienia swej wiedzy mi­
kologicznej do sławnego botanika i bakte­
ryjologa Cohna w Wrocławiu, gdzie wkt-ótce 
pracami naukowemi nad prą.dkiem karbun­
kułu i chorobami przyrannemi zasłyną.ł. 
Mia:lowanie też na fizyka obwodowego w W. 
Ks. Poznańskiem. a później na dyrektora. 
stacyi mikroskopowej w cesarskim Ul'zędzie 
zdrowia w Berlinie otrzymał. w r. 1883 
jako przełożony misyi cholerycznej do 
E<1iptu i Wschodnich Indyi, w roku zaś 
1884-ym do Francyi wystanym zOl'ltał i od­
kryciem bacila przecinkowego, jako zarazka 
cholery, nowe sobie zdobył wawrzyny, przy 
pomocy tych samych metod i sposobów ba­
dania mikroskopowego, które go do odkry­
cia priłtka gruźlicowego szczęśliwie dopro­
wadziły, mianowicie, przez urządzanie czy­
stych hodowli na stałym podkładzie (nie w 
cieczach, j ak to przedtem robiono), tudzież 
przez zab an,ianie mikroorganizmów, zabar­
wieniu poddanych, barwami anilinowemi dla 
lepszego ich odróżnienia od całego otocze­
nia i przez topienie (że się tak wyrażę) w 
świetle przedmiotu, zawiel'ającego mikroor­
ganizmy, za pomocą osobnego przyrządu 
rozpraszającego światło, aby zabarwione 
ciałka na tle znacznie jaśniejszem i jedno­
stajnie prawie oświecflne, całkiem wyraźnie 
się zarysowywały. W ścianach jelit u świe­
żych trupów cholerycznych i zawartośoiach 
tych jelit u chorych na cholerę, znalazł 
Koch (już w J~;gipcic) właściwe, do przecin­
ka podobne istotki, które zawsze na dol­
nym końcu jelit wązkich, jako w miejscu 
naj silniejszego objawu choroby, są nagro­
madzone. Ilość ich tamże odpowiada zawsze 
okresowi choroby. Na początku jej wypró­
żnienia zawierają ich mało, pudczas akmy 
bardzo wiele, ta.k dalece, jż wydzieliny są 
niejako czystemi hodowlami cholerynek. Na 
końcu choroby ilość ich znowu jest mniejsza. 
Te charakterystyczne bacile przecinko we 
znajdują się nie we krwi, ani w żadnym 
wewnętrznym organie, lecz tylko w samych 
jelitach chory oh na cholerę; niebrak ich tam 
nigdy, niema ich zaś weale w trzewach, za­
padłych J}a inne choroby, ani też w trupach 
tychże. Zadną więc miarą nie mogą być 
pasożytami jelit przypadkowemi, które tylko 
przez chorobę choleryczną znalazły w nich 
bardzo korzystną sposobność do rozwoju i 
rozmnożenia, gdyż w takim razie musiałyby 
już przedtem w jelitach się znajdować u 
każdego człowieka; u każdego bowiem za­
padłego na cholerę znachodzono je tak sa­
mo w Egipcie jak w Indyjach Wschodnich 
i ponownie we Francyi i Włoszech a teraz 
znowu w Hiszpanii. 

Zatem nie pozostaje nic innego, jak tylko 
rodzaj ten mikrobów za sprawców cholery, 
czyli za rzeczywiste cholerynki uważać. 
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Wniosek więc taki nabralby znaczenia 
dowodu oczywistego, guyby zaszczepieniem 
choleryn ki czystej hlldowli, udało się wy­
wolać cholerę w jakiem zwiel'zęciu lub· w­
zdl'owym ('dowieku. Według twierdzeń (nie 
całkiem wszakże pewnych) miały pod czas 
epidemij cholerycznych w idtoeie tu i owdzie 
psy i inne zwiel'zęta domllwe, nalizawszy 
się wymiotów, zapadać na cholCl'ę i wsku­
tek niej wkrótce ginąć; żaden jednak rodzaj 
zwierząt, nawet w Indyjach, gdz~e cholera 
sroży się naj bardziej, o ile nam wiadomo 
nie przechodził dotychczas epidemii chole­
rycznej. Na ludziach dr. Fert'an w Hiszpa­
nii zaszczepia wpl'awdzie cholerę z wiel­
kiem powodzeniem, nie wiemy atoli 
z naukową. pe.vnoscią, jaką on właściwie 
matel'yję szczepi; czy nie pl'oste tylko ml)­
ż'e gnilinh, które, (jak Kuch utl'zymuje) są. 
wrogami spiryli Pl,zecinK:owcj (Gamma ba­
cillMsa) i jej ;mgubę spro\vadzają, weuług 
badań zaś profesnra Ceci w Genui, nie tale 
znQWU bardzo szkodliwie na. nią dzialać mu­
szą, kiedy on z ~nijąeych zawal·tości jelit 
cholerycznych, wyhodował był w zeszłym 
roku piękne i długie spirylc z więcej niż 
40 zakrętami, a pl'ofesol' zurychski dr. 
Klebs fakt ten przeciwdta wia twierdzeniu 
Kocha o wpływie mikrobów zgnilinkowych. 
na bacile przeoinkowe. 

W ostatnich czasach stwierdzo 10 urzędo­
wnie, że IV Bengalu okoliczni mieszkańcy 
jednego z rozlicznych tanksów, (t. j. sa­
dza wek po kraj \l rOZl'zuconych), któr zy 
zaopatrywali się z niego w wodę do pici'ł i 
wszelkioh potrzeb domo wych, ch orowali 
epidemicznie na cholerę i właśnie woda w' 
tym zbiorniku zawierała znaczną ilość ko­
mabacilów, zostawszy mocno zanieczyszczo­
ną odchodami pierwszego na cholerę zmar­
l ego biedaka. łV szyscy też chałupnicy, któ­
rzy tej wody następnie do picia, kąpieli lub 
mycia używali, ci tylko wyłącznie zapa­
dali na cbolerę i umierali, podczas gdy 
międty chatupnikami innych poblizkich tan· 
ksów, nie używają.cymi wody z onego za­
trutego zbiornika, nie było wówczas żadnych 
wypadków cholery. Również w Genui, 
podczas zeszłorocznej ciężkiej epidemii, prze­
konano się, że cholera przez wodę do pi­
cia znajduje łatwe i prędkie rozszerzenie. 
Pierwsze wypadki choroby pojawiły się 
tam 3D-go eiOl·pnia. przy ulicy Lambruschi­
ni w jednym domu tuż na brzegu rzeki 
Bisagno położonym. Po nich całkiem uci­
chło i aż do 20 września ani jednego nie 
było wypadku śmierci na. cholerę. Potem 
zaś naraz epidemij a choleryczna wybuchła 
tak strasznie, iż od 25 września do l-go 
października nikt z chorych nie wyzdrowiat 
a bywało dziennie około 50 wypadków 
zasłabnięcia, nieregulal'llie po całem mie­
ście rozl'zuconych, chociaż ulice, idą.ce p o 
grzbiecie skalistym wzdłuź góry, należą 
według teoryi Pattenkofera do miejscowości 
najzdrowszych i dlatego od zarazy wolne 
być powinny, gdy t ta.m o wodzie zaskórnej 
nie ma mowy. Mimo to w tej części mia­
Sla. bez porównania więcej było wypadków ' 
cholery, niż w częściach niżej położonych. 
sa.mo zaś nadbrzeże morskie dokoła portu 
pozostało od epidemii całkiem wolne, cho­
ciaż' tam, oprócz niżazego położenia także 
znacznie większa nieczystość dla. wązkich 
ulic i ci!!głego ruchu okrętów panuje,-nie 
taka wszakże jak w Neapolu i niektórych 
innych miastach pięknej Italii. Zaraz od 
samego poozfłtku epidemii zapisywauo naj­
dokładniej każdy wypadek zapadnięcia na 
cholerę odnośnie do wodooią.gu, z którego 
chory wodę pobierał. J eat zaś ich trzy w 
Genui: Acqna Nicofay, Acqlta Galliera i 
Givico Acquedoito - oprócz licznych cys~erni 
deszczową wodą. zaopatrywanych, z kt<lrycb 
mieszkańcy w pobliżu portu domowe 8we 
potrzeby zaspokajają, Acql~a Nicolay do­
starcza wraz ze studniami prawie potowy 
całej dla miasta potrzebnej wody. Najwię­
cej też wypadków' cholery było dzień w 
dzień w dom 'lch, tą wodą zaop~tl'ywanych-
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liczebnie 92 prc. do 96 prc. wszystkich - O napływie uiemców do ~Rosyi a 

h l . " Si' główni e do zachoduiej części kraju tak pisze "N owo· 
wypadków c o ~ry w. illleSCIe. u.azme też je Wremia~ nPokojowe wkraczauie niemców przez 
i mądl'ze postąpIł sobie syndyk mIasta, ku- zachodnią naszą; granicę coraz więcej zaczyna zwra­
za wszy wodociąg ten całkiem zamknąć, gdy ca.ć uwagQ w Rosyi .• Drang nach Osten,' które zda· 
się okazało, :le prawdopodobieństwo zucho - wało S!ę być z poozątku niczem więeej ja.k szumnym 

dwa akty komedyi J, Bliziilskiego "Sz ach i mat", oraz 
nuty walca z op. "Gllsparone". Prenumerata kwart. z 
przesyłką rs. 2 k. 50. Adres redakcyi: Warszawa, 
Senatorsk!l. 18. (R. i Pr. 927~) (3-1) 

ro wania na cholerA było 13-18 ['azy wię- frazesem, okazuje się obecnie zjawiskiem rzeczywi· 
>: stem, nad którem należy zastanowić się. Rozpo­

ksze U konsumentów tej wod], ni:l u konsu - częło się ono zaraz po wojnie francusko.pruskiej. 
mentów kazdej innej w mieście, a w nie- Napływ niemców do Króle~twa Polskiego i do naj· 
których ulicach tylk:o mieszkańcy tej stro- bliższych zachodniej granicy gubernij w pierwszych 

- "Ateneum" zeszyt za miesi~c wrzesień 
wyszedł z druku i zawiera: 

b ł l A N,' l dl latach po wojnie nie znajdował żadnych przeslk,i~, 
ny, która. ra a WO{ ę . ?qua, lCO alf. po e- owszem, przeciwnie, miejscowe wła.dze sprzyjał} mu 
aali zarazIe, na drugieJ zus strome tych do pewnego stopnia. Nie uplynęło dziesięciu lat a 
~amych ulic nikt z biorących wodę regu- już "Drang nach ostel1" dało się odczuwać llieko­
Iarnie .z innego wodociągu, n/l. cholerę nie rzystnie. Korespondencyje różnych organów prasy 

"li\'edt d h d ' h kładły nacisk na tę okoliczność, że niemcy-dzicd:twcy zapadał., ug oc o z~n autentycznyc starnja sie zamieszkiwać okolo brodów na rzekach i 
zanieozyszczanie wody w onym zbiorniku wogólEi ,; lokoło punktów, mających strategicznie 
zarazkami cholerycznemi naatą piło pra wdo - znaczenie; równocześnie nadchodziły wiadomości, że 
podobnie prze~ to, iż on caty swój zasób ziemia całemi masami przechodzi na własność niem­
wody pobier-at z Q:ó;'skie<"o potoku Scrivia CÓ\'I'", zaludniających je bezzwłocznie niemieckimi 

~ Ó lrolouistami dzierżawcami; że powstają całe zastępy 
koto wioski BussaIa, gdzie na 8-9 dni fabryk i zakładów pl'zemysło\\'ych na samej granicy; 
przed wybuchem wielkiej epidemii w Ge- że wypierają z miejscowych fabryk naszych robo­
nui, kilka wypadków cholery było się wy- tn:ków robotnicy niemieccy, i t. p. W ostatnich la· 

P · . k . k' tac h zaczQły się pojawiać cyfry, określające mniej 

I) "Sprawa Lubomirskiego w roku 1664,· przez 
Wiktora Czerwaka.- II) ~Dziurdziowie· powieść V, 
(ciąg dalszy), przez Elizę Orzeszkową.- III) .Listy 
Czeskie, XII,· przez dora. Gablera..-Iy) .Psychologa 
doświadczalDa,~ przez 'Władysława Kozłowskiego. -
V) "Drugi walny zjazd Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych we Lwowie, ~ przez R. - VI) n Tan­
tyema. (Obrazek współczesny)," przez Zygmunta Ko­
mara.-VII) .N owsze poglądy na życie organizmów, n 
przez Józefa Nusbauma.-VIII) .Przyczynek dl> kry. 
tyki statystyki wspÓłczesnej,· (dok.), przez Kazi­
mierza Sosnowskiego.-IX) nRozbiory, sprawozdania 
i wrażenia literackie.~ 1) Der Kampf um den Besitz, 
von D·r P. E. Chleborad. 'Wien, 1885 r. Ocenlł W. 
Wścieklica. - 2) Explicat:on nouvelle du pMnomene 
des marees. Cause de courants atlantiques et des 
vents, par A. Aug. Thauvenin. Varsovie 1805. Oce· 
nił L. S.-~ Wrażenia literackie." - "Nekrologij&.."­
~Ofiary." 

darzyło. omeważ mIeaz ańcy WlOS -I zwy- więcej iloŚĆ napływającego do Królestwa Polskiego 
kIi prać bieliz'nę IV Skrywii i potem rozpo- elementu niemieckiego na 390-400,000 ludzi. Cyfra 
ścierać ją dla wysuszenia na szutrze telrO ta zgadza się do . pewnego stopnia z cyfrą zaczerpnię· 
potoku, pod którego kamykami sączy się t~ z inuego źródła, która ogólllą cyfrę niemców wy· 

d d' k' h l chQdźców, przybyłych do Rosyi w latach od 1872 po 
spo em wo a, WięC zaraz -I c o eryczne 1682, oZllacza na 4,735,515 ludzi, z których stale po. 
dostały się du niej z łatwością i popłynę- zostało 438,432" _ Cyfry te pisze dalej "Nowoje 
ly w zamkniętym kanale do Genui, gdzie Wremia" - niestety, nie są, o tyle dokładne, aby 
etraszną epidemiję spowodowały. mogły stanowić zasadę do wykazania. o ile napływ 

(d ) niemców zwiększa. się. Rozwiązania tej kwestyi ocze-
. c. n., kiwać należy dopicro po zebra.niu urzędowych staty-

stycznych danych w tej mat ery i, a zdaje się, ŻIl nie-
ROZMAITOŚCI. długo to już nastąpi, gdyż ministeryjum spraw we· 

___ wnetr7.nych zajmie się podobno wkrótce r.ebraniem 
" _ O wygnaniu 30,000 Polaków z ziemi pru- stat'ystyc~nych danych o cudzoziemcach, którzy w 
skiej Ruś w numerze l·ym.-jak przytaczają StoP. przecią;gu ostatnich lat pięCiu przyjęli rosyjskie pod­
wiedomosti(N 226),-umieściła "wyja~nienie p. Szarapo. dailstwo. Z d~nych, jakie istnieją juz teraz, wiado­
wa. z powodn polemiki w sprawie poddanych rosyj- mo że w r. 1880 przyjęło poddalIstwo rosyjskie 1600 
llkicb, wyganianych z terytoryjum pruskiego. ~ "Co cudzoziemców, a w tej liczbie przeszło 900 podda· 
tylko wróciłem z miej,ca," - mówi p. Szarapow ,-" nych niemieckich. Cyfry te rosły wciąż tak, że w r. 
,i widziałem osubiście kilkudziesięciu wygnali- 1883 z ogólnej liczby 5000 cudzoziemców natura li· 
~ów tych, w pogranicznym bęi1zińskim powiecie gubcr- zowanych w Rosyi było około 4000 niemc6w, a mię· 
nii piotrkowskiej. Wiem najdokładniej, że podział ich dzy nimi 3000 prusaków. Według stanów było 120 
(wszystkich koło 30000) jest następujący: 1) Koło większych właścicieli ziemskich i kapitalistów, 330 
1000 liczy się Polaków-emigrantów, mniej więcej l'zemietilników, 1430 drobnych właścicieli roluych, 8-
skompromitowanych; ci udali się do Austryi. 2) LiC& dzierżawców z górą 2,000. W r. 1884 cyfra nowych 
ba żydów wynosi koło 9000 OB. którzy rozllierzchli się poddanych rosyjskich dosięgła do 11,000 a w nich 
po Europie. 3) Resztę: 20000, stanowią Polacy wło· t! 000 f\x'poddanycb niemieckicl!, na którą to cyfrQ 
ścianie i rzemieślnicy wyłączuie, z polityką nic współ· składa się 5,500 prnsaków i 2,500 innych niemców. 

, d l t k-lk lb - l -Ik d 'es-oc- Ogólną tę cyfrę stanowi kapitalistów i większych 
nego niema.J~cy, o a _ l U ,a O! ([ ',u z~ l_o Hl właścicieli 200, służących na drogach zelaznych oko-
pędzący iycle za gramcą, mający zony I dZIeCI (te 
ostatnie licznie pełnią. służbę WOjskową prus~ą) i w ło 1,500, rzemieśluików do 3,000 i rolników przeszło 
niczem ani wobec nas, ani wobec Prusaków meskom- 3000_ Z zestawienia tych cyfr, uwidocznia się, że w 

- clao-u ostatnich lat pie.ciu rosyJ'skie poddaństwo przy· prornitowani. Cel wygnania j est czysto polltyclny. " 
Żywioł ten znajdował się wpobliżu granicy i zawa- jęło 22,200 cudzozicmców, pomiędzy którymi zuajdu· 
elzał óstatecznomu zniemczenin Poznania. je sie 15,900 niemców, a IV tej cyfrze przeszło 11,000 

prusaków." Zacytowane powyższe cyfry - kończy 
- O wydalaniu polakÓW poddanych ro- Nowoje Wremia"-zupełuie jasno szkicują zna.czenit< 

s,yjskich donoszą z Pozuania do" Wieku" z d. 19 8ie~- ~racy, podjętej przez ministeryjum spraw wewnę' 
pnia, że ostatuiem.i dniami daleko liczniej o~bywa SIę trznych, a jak nas zapewniano blizkicj ukończenia. 
takowe niz ogólOle przypuszczano. 'V powIeCle Ino- W rozwiązauiu kwestyi "Drang nach Osten" będzie 
wrocławskim dotąd więcej jak 700 osób otrzymało ona niechybnie miała wielkic znaczenie. Należy pra. 
l'ozkaz opnszczenia pruskiego tel'ytoryjum; podobny gnąć, ażeby i druga część zadania - rozstrzygnię~ie 
los spotkał przez dwa ostatnie dni w Poznaniu kwestyi o liczbie niemieckich poddanych, mieszkaJą­
jlrzeszło 180 <>sób, po większej ~zęści ,rzemieślni~ów cvch na zachodniem pograniczu, i nie przyjmujących 
.i przemysłowców. Do opuszczema krajU zosta~lOny podda.ństwa rosyjSkiego, również została i to szybko 
jcst dla dotkniętych tym ostracyzmem termm do spełuiona. Podczas kiedy z Niemiec wypędzają ro­
I paźdZiernika r. b. Obywatel ziemski Henryk Po· syj~kich podda.n~ch (wyp}d~ono j.uż 32,000 lu~zi), ni~ 
tworowski z Sielca, w powiecie Węgrowieckim, oficer mozemy spokoJUle patrzec, Jak memcy zalewają kraj 
gwardyi artyleryi, należący do landwery, na proabę nadwiślauski i zachodni. Mamy nadzieję, że wszystko, 
podaną dla uregulowania swoich interesów, przedłużony co w tym przedmiocie wypowiedziała prasa i co po­
ma termin wyjazdu do 1 paździeruika r. b. twierdzają urzędowe dane statystyczne, wyw?ła za. 

_ \ł' Gdańsku nakazano 76 osobom, posiada- stosowanie ~rodków, które !,ołożą kres osłaWIOnemu 
jacym legalne pasporty avstlyjackie lub rosyjskie, ~Drang naeh Osten.· 
opuscić do 1 pażdziernika państwo prnskie. Po mię- _ P . . lł'ładysław Żeleński, kompozytor 
dzy nimi znajdują się oddawna zamieszkali tamże Wallenroda," pracuje obecnie nad muzyką do wiei· 
kupcy, posiadający realności lub składy kupieckie, kiej opery, osuutej na tle Ballady,,!! Słowackiego. Li· 
płacący W) sl)kie podatki dochodowe i procederowe, bretto pisze w porozumieniu z kompozytorem jeden 
członkowie korporacyi kupieckiej. Nakazano nawet z literatów krakowskich, którego notyczasowe prace 
wyjechać takim osobom, które I?rzy~yły d,o Gdańsk!l w innym kierunku powszechue mają uzuanie. Scena­

-11a czas krótki, <Ha uregulowaUla mteresow. Poml' ryjusz pierwszych dwóch aktów jest nadzwyczaj źy­
nąwsey straty wygnańców, wielką przez td dekreta wy i efekto",ny. Pewne, niezbędne odstąpienia w 
Jloniesie szkodę kupiectwo. G.lańsk z natury wska- libreeie od treści poematu, poczynione zostały z roz· 
zany jest na handel z Rosy ją- dekreta rządu iliadą myslem i za obopólną zgodą kompozytora i librecisty. 
obecnie' handlowi temu tamę. Odtąd w8zeikie inte- Rzecz cała na szerokie zamierzoua roz.miary, nie 
.resa trzeba bedzie załatwiać w portach rosyjskich, może być ukończonl1. zbyt prędko, ja.k pisze .Gazeta. 
konkurujących z portem gdańskim. Warsz.· 

-.Gaz.Tor.·-mówi .Kraj"-odb~era ?oniesi~nie ---------------.. '------
listoll'ne o komorze w AleksandrOWIe, ze wyzsze Echo muzyczn0 toatralno l' artystl1GZno 
władze rosyjskie nakazały przepuszać jak najswo- II, II II J IJ. 
boClniej wyguailców z Prus, bądź przez wła/lze pru· Tygodnik literacko-al'tystyc4llY z ilustracyjami i 
BiVie przymusowo cdstawianycl!, bąd:h telt dobrowo!- nutami muzyczn8mi wj'chodzi w S9botę i daje w 
Ilie do kraju wracających. Władzom celnym prze!'l- przeciągu roku: 80 arkuszy tekstu, 60 iIIustraoyi, 
&'\no, aby wpuszczały ludzi tych z wszelką domo~izm~ przeważnie portretów współczesnych znakomitości 
zwyczajną, pościelą odzieią i tern co do zwykłej wy· na polu sztuki, przeszło 60 arkusz!! nut na fortepian, 
prawy domowej, że tak .powiem.r, lu~zi wedł~g ich skrzypce i do śpiewu utworó poważnych, salono· 
SIanu na.leży. Od tego mema byc pobIeraną WIększa wych, lekkich i do tańca. W tekście zamieszcza: 
opłata celna, jak tylko 1 rsr. metaliczny od wozu: powie~ci, dramata, komedyje dla teatró~ amatorskich, 
Wrac,'\jący do krajn, nie mają być nadal odsyłam poezYJ e, rozprawy estetyczne, recenzYJ e, sprawozd:l­
do miejsca swego urodzenia lub dawlliejszeg'l pobftu, nia, sylwetki artystów, studyja, wiadomQśei bieżące 
ale po spisaniu z nich protokół.u zaraz ~a _ gralllcf, i informacyje dla nauczycieli i amatorów muzyki. 
ma im być pozostawioną wolnosć znalezlema ~oble ~'Jc~ni aboncn~i otrzymują premij um złożone z 6 
mieszkania i pracy, gdzie im się to uda, przy zadlo, WIelkIch portretow: fotodrukowreb. . . 
waniu zwykłego obowiązku zameldowania się na Nowo przy~yw!lJący abo~ellc[ otrzymaJ~ .bezplat~l,e 
policyi miejscowej. I początek pOWIeŚCI T. T. Jeza nZ chtopskle) sfery, 

, W dniu 12 b. m., pochowa ue zostały na miej­
T scowym cmentarzu, zaniesiune ~o grobu na bar­

kaeh życzliwych osób, zwłoki ś. p. Balbiny z ­
Cieplików Goldmanowej. wduwy po b. ofi­
cerze b. w. pol. i arcbiwiście akt dawnych. 

Zmarła, w młodości swej była dobrą nl'tystk~ dram. 
i wyszła za mąz za Biernackiego, zdolnego artystę, 
następnie dyrektora trupy. Po jego zgollle opuściw­
szy ~cenę, weszła w powtórny związek małżeński z 
rzeczonym GOldmanem, a oddana całkowicie rodzinie 
i szczęściu domowemu, spełniła sumiennie obowiązk 
przykładnej żony i matki. Pokój jej cieniom! 

(1-1) 

Licytacyje W obrębie guberllii. 

- w d. 16 (23) listop. IV urzędzie gminnym w 
Żarkacll na sprzedaż: 1) domu i 2) gruntu w osadzie 
Koziegłowy, od sumy 1) n, 200 i 2) 1'5. 250. 

- 13 (25) list .. w sądzie zjazdowym W Częstocho­
wie na sprzedaż 8 zagonów ziemi (około 10 morg.) 
w osadzie Kłobueku, od sumy 1bO rs. 

- 18 (30) wrześ. na komorze w Granicy na sprze­
dai skonfiskowanych towarów jedwabnych, wełnia­
nych i bawełniauych, od sumy 1223 rs. 7 kop. 

- 9 (21) wrze8. w magistracie m. Łodzi na do­
stawę różnych pr.tcdmiotów dla aresztu miejscowego 
od sumy 288 1'8. 20 kop. 

- 30 wr;l:eś. (12 paźdz,) w urzQdzie p·tu hrzeziń­
skiegl' na dosta.wę różnych przedmiotów dla aresztu 
w m. Brzezinach, od sumy 120 rs. 56 kop. 

- 1L (23) wrześ. na rynku W m. Brzezinach na 
sprzedaż koni, krów i bryczki, od sumy 300 rs. 

- 11 (23) list. w kancelaryi llypotecznej m. Ło 
dzi na sprzedaż nieruchomości w w. Łodzi przy ul. 
Dz;elnej pod .n. 1111, od sumy 22650 rs. 

- 15 (27) list. tamże, na sprzedaż nieruchomości 
W m. Łodzi przy ul. Promenadzie, od sumy 14250 rs. 

- 18 (30) list. tamze, na sprzedaz nierllc homości 
w m. Łodzi przy ul. Petrokowskiej pod N> 682, od 
sumy l200() rs. 

- 23 wrześ. (5 paźd_) w magistracie m. CZę3tO­
Chowy na 3·1etnią dzierżawę łaźni żydowskiej, od 
sumy 1700 rs. rocznie. 

- 25 wrześ. (7 paźd.) w urzędzie pow. rawskiego 
na reparacyję are,ztu s:1,dowego mieszczącego się 
przy ratuszu W m, Rawie, od sumy 153 rs. 56 kop. 

- 2 (14), 3 (15), 4 (16) paźd. w urzędzie zacho­
dniego okręgu górniczego w Dąbrowie na dostawę 
różnych ma.teryjałów do zakładów górniczych i ko­
palń w ciągu 1886 r. 

- Od :3 (15) do 19 (31) marca na sprzedaź ~3 
majątl,ów ziemskich, wystawiouych na licytacyję 
przez Dyrekcyję h.redytową petrokowsk ą. 

- Buc'" podągów drogi żelaznej 
nn. stacyi Piotrków od l (13) Maja 1885 
roku. 

a) w kierunku od Wlzrszawy 
do Granicy: 

Kurjerski (2 klasy) przycll. 
" • odchodzi 

12 44 l 
12 50 f popółnocy. 

Pospieszny (3 klasy) przych. 
• " odchodzi 

Osobowy (3 klasy) przych. 

9 54} 10 2 przed połudn. 

! Il! ~ po południa ~ ~ udchodzi 
b) w kierunku od Granicy do 

Warszaw!!: 
Knryjerski (2 klasy) przych. 2 

" • odchodzi 2 
Pośpieszny (3 klasy) przych. 5 

• • odchodzi 5 
Osobowy (3 klasy) przych. 12 

• • odchodzi 12 
e) Pociąg miejscow!! (3 klasy). 

Wychodzi z Piotrkowa I 4 
Pr~ychodzi z Warazawy 11 

!~ } po północy 
40 } po południa 
48 
44 l po południa 
5~ f 

I-I rano 
25 wieczorellL 

. 
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o G- Ł o s 
Istniejący od lat stu dwunasfu 

Dziennik Polityczno-Spoleczno-Literacki 

"GAZETA WAP.SZAVTSr.A!! 
z douatkowem pismem tygodniowem p. t.: 

"KORESPONDENT ROLNI~ZY, HANDLOWY i PRZEMYSŁOWY," 
wychodzi codzień, oprócz świąt, niedziel i dni g'alowych. 

Treść pisJ:na: 
Artykuły wstępne poświęcone sprawom krajowym i zagranicznym.-Artykuły 
luźne z dziedziny objawów życia społecznego, ekonomicznego rozwoju kraju, 
rozwoju rolnictwa i t, p.-Korespondencyje z róznych stron Królestwa Polskie­
go i Cesarstwa, korespondencyje zagraniczne stałe z Krakowa, Lwowa, Ga­
licyi, Pragi, Wiednia, Bt'rlina, Paryża, Rzymu, Londynu i t. p.-l!'eljeton po­
święcony sprawom teatru, muzyce, spmwozdaniom ze sztuk pięknych.-Kroni­
ki tygodniowe z biezącego życia warszawskiego.-Kroniki miesięczne z Paryża 
i Wiednia.-Sprawozdania z ruchu ksiązkowego i literackiego w kraju i zagra­
nicą.- W fe!ijetonie powieści i nowelle oryginalne i tłómaczone.- Kronil!a 
sądowa.-Sprawozdania z ruchu handlowego i przemysłowego.- Ceny zboża 

i produktów rolniczych. 
Prenumerata wynosi: 

W Królestwie Polskiem i Cesarstwic rocznie rub. 12, pÓłroc;;:nie rub. 6, 
kwartalnie rub. 3. W Warszawie rocznie rul>. 9, półrocznie l'ub. 4 kop. 50, 

kwartalnie rub. 2 kop. 25, miesięcznie kop. 75. 

...- Kanter RedakCyj: ul. Długa Nr. 42 (dawniej 32). -.. 
(1-1) 

" 

TO'ITarzyst'l/o U'bespieo~eń 
II 

założone VT roku l.SSl. 

w St.-Petersburgu, Wielka-Morska Nr. 13. 
Kapitał pelno-wpłacony . 
Rezerwa premji . • • . 

Razem. 
Towarzystwo przyjmuje: 

rs. 4,000,000. 
rs. 1,300,000. 
rs. 5~300,000. 

Ubezpieczenia życiowe: 
na najkorzystniejszych warunkach, oraz z udziałem w czystych zyskach 

Towarzystwa. 
1) lJbezpi('czenia na wypadek śmierci, (zapewniające 

byt rodzinie etc., etc.). 
2) lJbezpieczenia na dożycie (zapewniające posagi dla 

panien, zabezpiecz. ltapitału ua starość etc.). 
3) lJbezpieczenia rent (zapewniające dochód na starość, 

stypendyja dla chłopców etc.). 
' Do l-go stycznia 1885 r., Towarzystwo "Rossyja," zawarło 10,190 ubez­

pieczeil życiowych, na ogólną sumę rs. 37,841,150. 

W roku 1885 dywidenda dla ubezpieczonych wyniosła :1.2°/6' 

Ubezpieczenia ogniowe: 
wszelkiego majątku ruchomego i nieruchom ego od pożarów. 

-----,~~~,-----

Bliiszych informacyi chętnie udziela, oraz przesyla 
na ządanie potrzebne druki, Zarząd Towarzystwa 
w St.-Petersburgu (Wielka Morska ~ 13), Jeneralna 
Reprezentacyja w Warszawie, (Marszałkowska 144), 
oraz Agenci Towarzystwa we wszystkich miastach Ce­
sarstwa i Królestwa. 

Broszurki, ze szczegółowemi opisami każdego ro­
dzaju ubezpiellzeń życiowych, wydają się na żądanie bez­
płatnie. 

(1{. i Fr. Ni 8239) (5-3) 

z E I A_ 
Dla amatOl'ów dobrych (J-YGA.~ł 

wyjątkowa sposobność. 
Przy zwinięciu w tymże czasie znanej firmy wyrobów tabacznych "w. GI'U~ 

dziński" w Walszawie w gmachu teatralnym, nabyłem cały remanent 
CYGAR IMPERJAl i SZOPFERA 

odleżałycll, od 3 do 15 kop. sztuka, w różnem upakowaniu, opatrzonem powyż­
szą fil'mą:, które szanownym amatorom polecam. Skład wyrobów tabacznych 

S_ NOPPOK 
(3-1) dom p. Aleksandrowicza. 

KONKURENCYJA NIEMOŻUWA! 
Fabrykant wyrobów tytuniowycb w Petersburgu 

""A_ N. SZAPOSZNIKO"'W''''' 
poleca Szanownej Publiczności NOWE papierosy zwijane, odznacza­

jące się wyboruwym smakiem: 
Powszechne" Cena: 100 szt. 1 1'5.; 25 szt. 25 kop.; 10 szt. 10 k.; 

" 5 sztuk 5 kop. 

A I d O n a" { . "CZ ." 100 sztlIlt 60 kop., 25 sztuk 15 kop. 
" arowmca 

(z przepowiedniami 10 sztuk 6 kop., 5 sztuk 3 kop. 
i zagadkami). 

Wszystkie składy i dystrybucyj e w miastach Królestwa Polskiego 
sprzedają powyzszc papierosy. Celem zabezpieczenia. publiczności oc1 
falsyfikatów, proszę zwracać uwagę na moją firmę »A. N. SZAPOSZNIKOW." 

(R. i Fr. J\i 8314) (10-5) 

Dla Kobietv 
'" 

INTERES \VYROBIONY 
Do w~najęcia mieSZKanie 

się z li pokoi, przed­
i kuchni z (lwoma 

w rozwoju, pewny. Najdawniejsza fa wllicą, drwal-
bryka wyrobów POllczoszniczych, b !!II) . ą i górą (wspólną), 
szwu, do spI'zedania w Warszawie, Petersbursl,a dom "\Y -go Kańekie-
Złota Ni 30 (18). (przy kolei). 

(R. i Fr. 9242) Mieszkanie to może być wynajęte w 
~iiiiiiiiiiiiiii~iiijiiiiiiiii~iiiiiiil~c;a łośći lub c~ęści O wo. O bej rzeć ! codziennie. Stróż Mateusz wska-

Podajemy niniejszem do publi­
cznej wiadomości, że p. .J. Ar­
kawin przestał z dniem dzi­
siejszym pełnić obowiązki agenta 
naszego, a tem samem dane mu 
w dniu 13 (25) listopada 1884 r. 
upoważnienie do przyjmowania ob­
stalunków na portrety olejne, tra­
ci moc swoją. 

Szanowni klijenci zechcą z wszel­
kiemi interesami udawać się W11rost 
do kantoru na~zego, w Warsza­
wie przy ul. Z61'awiej pod Ni 13. 

Bronisław Landau & C·o. 
i Fr. 

Restauracyja 
z całem urzą.dzeniem jest do 
stąpienia od l-go października r. 
w dobrym pnnkeie i korzystna. Wia­
domość w Redakcyi "Tygodnia.» (3-1) 

KOLONIJE 
po 10 - 20 i 30 morgów do wydzier­
żawienia, na przestrzeni z pod wyrą 
nego 1:l811. w majątku odległym 

Częstochowy wiorst dziesięć. 

(3-3) 

SKŁAD WĘGLI 

Włouzimierza Sapifiskie~o 
przy rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym ga­

tunku z dostawą do drwalni po ce­
nie: Korzec grubego wagi 240 (I. 
kop 85,-(l'ozsyła. się w kosza.ch 
1/2korcowych wagi 130 tt.) Na mia­
rę w skrzyniach zamkniętyeh przez 
mag'isr,l'at warszawski opieczęto­
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, p6 
83 kop. Na całe wagony z dosta­
w,! przed drwalni~, Jlo cenach od­
powiednich do cen kopalnianych. 
Węgiel kowalski korzec po k. 70. 

Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. lfl'anko skła.d). Drzewny węgiel 
kurzony kOl'zez 1'8. 1. W składzie 
sprzedaje się każdą iłośś. Zwózki 
wllgla obcego dopełnia po rs. 5 za. 
furmankę od wagonu. 

Zam6wienia wszelkie należy r&­
bić w składzie z góry opłacaj,!c. 

(13-10) 
ba gruntu zytnia, warunki dogodne, mina dzierżaw długoletnie. Adress: K~~lliIII ____________ • 
zło wsk i Piotrków ulica Pocztowa Ni 1.1-_____________ _ 

(3-2) 
DO WYNAJĘCIA 

~~-~~~~~ 
J 10 000 rł 12 000 J' Karety, Powozy, Bryki na 

J l uO l rSI:1 Zama:~a~o::~~ ~ !~a~!:' węgla-
J jest do wypożyczenia j 1V~od. Sap~ń~~iego, !la. rO&,lI t zaraz na zastaw majątku j ~lel ~~ek8andryJskleJ, oraz w mieszkani II 

ziemskiego, w blizkości Piotrkowa l staJn~ach te~oz, w domu W -go~ Gołem-. J lub drogi żelaznej. Wiadomość w f bowsklego. ulica "Petersburska wprost 

I Redakcyi. (3-2) l Poczty. Karety l powozy na wesela., 
ehrzty, pogrzeby. Na spacery-wyn&jJ 

~~~~~~ mują się na godziny. Na balach publi-
Osoba przybyła ze wsi stara się o cZlJych na. kursa. (13-10) 

miejsce do zarządu domem, do pielę-I~~~~~~~!!!!!!~~~~~~!!!!!!! 
gnowania osoby ~łabej, do dozo-
r~ dzie~~ albo gospodar~twa. ..... Do dzisiejszego numeru 
Wl~domose w d?m? p. Ramo~kJCgo . w dołącza się arkusz 2 powieści 
Alei AleksandrYjskiej na druglem plę- " 71 
trze u Krawcowej. (2-2) p. t. "TsJemmca cmentarza. 

Redaktor i "ydawca Mirosław Dobrzański. 

)l;osBO.l!eBO JJ;eBsypoIO. W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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z ogrodu dostrzedz można było. Doszedłszy do koń· 
ea, zamierzałem powrócić, kiedy niespodziewany wi­
dok zmusił mnie do zatrzymania się. 

Przy końcu płotu zrobione były małe drzwiczki 
łączące ogród ze cmentarzem. Na progu stały dwie 

.osoby. Młoda trzynastoletnia dziewczyna w sukience 
skromnej lecz gustownej, wiekiem dziecko, miała. 
przecież postawę wysmukłą, ułożenie poważne, skrom­
ne, i prawdziwą dziewiczą piękność. Uderzyła mnie 
nadewazystko bladość jej twaI'zy i wyraz smutku na 
.niej rozlany. 

Obok niej stał młody siedmnaatoletni chłopiec; 
ubiór jego okazywał, jż na1e7y do rodziny mniej za­
możnej. Byla to jedna z tych biednych istot, wycień­
czonych skutkiem zbyt szybkiego wzrostu i skazanych 
na śmierć przedwczesną. Na jego bladej, wynędznia­
'łej twarzy, w zapadłych oczach, w wejrzeniu smętnem, 
.nieazczęsny wyrok zdawał się być wyrytym. 

Młodzi ludzie, spostrzegłszy mnie, zadrżeli cofa­
jąc się z widoczną obawą. Sądzili zapewne, iż nie 
jestem tak blizko, spuścili też oczy zmięszani. 

Nagła myśl przyszła mi do głowy. W pierwszej 
chwili był to tylko domysł, lecz wkrótce potem prze­
konany byłem że się nie myliłem. Młody człowiek, 
był niezawodnie owym \vysokim i szczupłym cieniem, 
który na głos mój w nocy uciekał pospiesznie, 

I on również mnie poznał, domyśliłem się tego 
po jego spojrzeniu. Opowiadał zapewne przygodę 
nocną swojej towarzyszce. Lecz dlaczego znajdował 
się w tej porze na cmentarzu, co tam robił i dlaoze­
go uciekał gdym go zawołał? Nie rozumiałem również 
przyozyny smutku wyrytego na twarzy młodej dziew­
czyny, Ciekawość w połączeniu z bojaźnią nie nadaje 
twarzy podobnego wyrazu. 

Była to nowa zagadka dodana do zagadek Mey 
poprzed niej. 

Nie mogąc zapytać wprost obojga młod)'ch ludzi, 
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temi ognistemi oczami dojrzałem światło które mnie 
oślepiło. 

Spostrzegłem że znajduję się u stóp wysokiego mu­
ru klasztornego. Teraz, opanował mnie nie już nie­
pokój, lecz strach prawdziwy. 

W sZył!tkie opisy o mnichach wrzucanych do ciem­
nic, zakonnicach żywcem zakopanych, przyszły mi na 
pamięć. Wiedziałem wprawdzie, że już od stu lat 
klasztory były zniesione, to jednak nie zbyt mnie u­
spokojało, bo czułem, iż wcale co innego jest mówić 
o strachach i duchach wśród dnia, a co innego wśród . 
nocy, na nieznanym cmentarzu. 

Jednakże oczy moje, lubo w pierwszej chwili ol­
śnione światłem, wkrótce się osw(Jiły z nim i dojrza­
łem wprost siebie męiczyznę wysokiego wzrostu, trzy­
mającego w ręku ,ślepą latarnię, którą zapewne nagle 
otworzył i dlatego blask jej mię tak olśnił. Obole 
niego stał pies olbrzymi w groźnej postawie; jego t() 
wła&~ie czerwone oczy, błyszczały jak gorejące za­
rzeWIe. 

Nieznajomy, lubo z siwym już włosem, stary bar­
dzo, zdawał się być niezwykłej siły, a długi wełniany 
jego kaftan i czapka futrzana nadawały całej postaci 
pozór dziki i groźny, 

- Co tu robisz? - krzyknął gniewnio i rozka­
zująco, 

Pomimo oupychaj,!cej powierzchowności tego 
człowieka, czułem nagle znikającą obawę. Domyślałem 
się iż to być musi stróż nocny. Głos, jakim przemó­
wił, jasno mi to wkazywał. 

~ Mój przyjacielu, zawołałem, czy nie mógłbyś 
mi pokazać drogi do Z ... 

Twarz jego stała się jeszcze groźniejszą i więcej 
ponurą. Spojrzał na mnie od stóp do głów. 

Wołałeś przed ch wilą,--rzekt. 
- Tak jest, ale •.. 
Tajemnica cmentarza 2 
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Chodź za mną. 
Gdzie? 
Zobaczysz. 
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Ależ mój przyjacielu .. ° 
Jliie jestem twoim przyjacielem. 
I!.. do wszystkich dyjabłów: przyjaciel czy nie­

przyjaciel nie mam czasu iść z tobą, Idę do Z .. , 
i zbłądziłem w drodze. Czy chcesz lub nie pokazać 
mi drogę do miasta. 

ZaEtanowit się chwilkę. 
Pójdź za mną,-rzekł w końcu. 

- Poprowadzisz mnie do z .. ,? 
- Tak. 
l posunął się naprzód. Jego wielki czarny pies, 

który zdawał się słuchać rozmowy i z miną St1l'OWlł a 
grozną czekać rozkazu czy ma się rzucić na mnie, ru­
szył przed nim, Zdawał się być doskonale ułożonym, 

- Postępowałem za nieznajomym przewodni-
kiem, który okrążał stary mur. 

-- Gdzie jesteśmy?-zapytatem. 
- Nie potrzebujesz tego wiedzić-oclpowiedział. 
Mowa jego była opryskliwa; byłem też przeko­

nany że mam do czynienia z najniższym sługą spra­
wiedliwości. 

Czy wiesz, dlaczego wołałem? 
Nie wiem i nie jestem tego ciekawy, 
Słyszałem dziwne głosy. 
W szyscy głupcy, którzy o tej godzinie znaJ­

dują się rla cmentarzu, słyszą toż samo, 
- Lecz to, co ja słyszałem, mogło być słyszane 

przez najrozsądniejszego człowieka, przez ciebie nawet. 
Na te słowa, zwrócił nagle głowę i przyświecając 

swą latarnią, przypatrywał mi się z miną tak ~roźną i 
ta.k widocznie pragnął wyczytać z mych oczów co myślę, 
iż sądziłem nie bez słuszności może, że zapytywał sam 
siebie, czy nie powinien się pozbyć niepotrzebnego 
świadka, oraz 'IV jaki sposób i kiedy ma to uczynić. 
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był o jakie sześćset kroków od miaata. Byt to bu­
dynek kwadratowy, z wązkiemi okienkami, z dachem 
ostl'O zakf)ńczonym. Na prawo wznosił się stary o­
puszczony kościół z niezgrll bną i cięŻką dz wonnicą, a 
dalej, po t~j samej IlO kościół stronie, znajdowały się 
zabudowania gospodarskie i piękny ogród. Wszystko 
otoczone było starym wysokim murem. 

Cmentarz od dawna opuszczony, przedstawiał ten 
widok zaniedbania, który już podczas nocy zauważyłem. 
N a grobach bez krzyżów, porozpadanych i zapadnię­
tych, rosły pokrzywy i inne zielska; ścieżki zarosłe 
pnącemi się roślinami czyniły je trudnemi do prze­
bycia. 

Próżno jednak szukalem miejsca, w którem wśród 
nocy się znajdowałem. W ciemności zorientować się , 
nie mogłem, zresztą. wszystkie części cmentarza przed-­
stawiały tenie sam widok: glooby zrujnowane, obrośnię-' 
te cierniem i kolcz!.lstemi krzakami. 

Jedną rzecz tylko poznałem dokładnie, to jest 
mur, oddzielający cmentarz od drogi, lecz napróżno 
przebiega~em go w różnych kierunkach; nie odnala­
złem miejsca gdzie spotkałem dozorcę, jak również te­
go, zkąd mnie jęki i skllrgi dochodziły. 

Co mnie najbardziej dziwiło, to to, iż nie zna­
lazłem w murze innyeh drzwi prócz tych, któremi do­
zorca mnie wyprowadził, a jednak nie temi to drzwia­
mi on sam wszedł na cmentarz, gdyż byłem pewny, 
że Ila lewo od strony ogrodu słyszałem zbliżające się 
jego kroki. Nie mogłem pojąć, jak mógł mi się tak 
nagle ukazać, jak również nie uwiałem sobie wytło­
maczyć nagłego jego zniknięcia. 

Już 'od pewnego czasu spacerowałem obok ,płotu, 
nie oddalając się jednak od kościoła, gdzie spodzie­
wałem się znaleźć jaką skazówkę. Znu7.ony nakoniec 
bezskutecznem poszukiwaniem oddaliłem się od kościo·, 
ła, szedłem zwolna po cichu; trawa przygłuszała me 
kro!.::i. Płot zresztl} był dość gęsty i wysoki, aby mnie 
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